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wychodzi dwa razy dzien­
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tei w iecz. W  nie­
dzielę i św ięta uroczyste 

raz na dzień rano

Wydanie parana Cena 4 halerze.

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6, 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie-

etos ranni
WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE 

Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogoua.
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„GLOS NARODU"

Osobna prenumerata ni 
wydanie poranne wync s 
miesięcznie w  miejsce 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. L isty pień' 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państwu  
niemieckiem. Reklamacje

mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwacn: kwartalnie kor. 12. Z? dwura- nieopleczętowane nie podlegają optaefe pocztowej. —Rękopisów redakcja nie zwraca  
zową w ysyłk ę dziennie DOPŁACA się 4u hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal Adres Red. Ul. św  Krzyża I. 7. Adres tel „G łos Naiodu 1 Kraków. Telefon Nr. 1 9 0 .

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św . Krzyża i Mikołajskie] 1. 7.

Od miejsca w iersza diobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 h a l, układ tabelaryczny, liczbow y od w iersza 30 h. za pierw szy  

raz, każdy następny 12 hal — Nadesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołow ski 

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein & VogIer, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schierl, R. M osse, Friedl, w  Berlinie F. E Coe, w  Bu­

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F Jones & Cle.

Nr. 280. Kraków, wtorek dnia 12 czerw ca 1906 roku. ROK xiy.

Demonstracja antiwegierska.
Budapeszt. Węg. biuro kor donosi z Wied­

nia : Wrogie wobec Węgrów demonstracje nietylko 
skłoniły austrjackiego prezydenta ministrów i mi­
nistra  spraw wewnętrznych do osobistego w yra­
żania węgierskiemu prezydentowi gabinetu ubole­
wania z powodu zajść, ale spotkały t,ię także z o- 
strem potępieniem ze strony monarchy.

Lr. Weokerle był wczoraj na osobnej audjen- 
cji. Przy tej sposobności cesarz mówił z oburze­
niem o zajściach. Cesarz zaznaczył stanowczo i 
dobitnie, ze coś podobnego nie może się powtórzyć. 
Dr. Weckerle podziękował monarsze za te słowa 
i zawiadomił o nich nietylko swych kolegów, ale 
i członków delegacji węgierskiej.

Nietylko rzącl węgierski, ale i bawiący tu 
członkowie węgierskiej delegacji podnoszą zacho­
wanie się austrjackiego prezydenta gabinetu i mi­
nistra  spraw wewnętrznych —  którzy natych­
miast po dowiedzeniu się o brutalnej demonstra­
cji pośpieszyli do prezydenta gabinetu, aby mu 
osobiście wyrazić ubolewanie i zapewnić c ukara­
niu winnych.

A gdy do tego wczoraj przyłączyło się także 
stanowcze potępienie ze strony cesarza, należy tę 
aferę z uczuciem pełnej satysfakcji uważać za u- 
kończoną.

Wiedeń (Tel. wł.) W śród delegatów węgier­
skich panuje prąd, aby w sposób ustawowy zabez­
pieczyć zmianę statutu w tym duchu, by delegacja 
węgierska stale obradowała w Budapeszcie.

Wiedeń. (Tel. wł.) W  sprawie wywieszenia 
flagi węgierskiej, zdania są podzielone, zachodzi 
bowiem pytanie, czy Węgrzy mają prawo wywie­
szać swoją chorągiew w W iedniu, tj. czy m ają 
prawo uważać swój gmach w W iedniu za leżący 
na gruncie eksterytorialnym.

W iedeń. (Tel. wł.) Dzieniki podają, że wsku­
tek onegdajszych zajść ustąpi dyrektor policji wie 
deńskiej H abrda Będzie to rodzajem zadosyću- 
czynienia dla delegacji węgierskiej.

Weckerle w W iedniu.
Wiedeń. Węg. biuro kor. donosi z W iednia: 

W czoraj o godzinie 10.30 przed południem po­
wrócił dr. Weckerle z Burgu do pałacu minister­
stwa węgierskiego i wziął udział w konferencji 
bar. Becka z Kossuthem. Konferencja trw ała do 
godziny 11 przed południem.

Budapeszt. Dr. Weckerle powrócił tu  wczoraj 
wiecz.

 o------
D E L E G A C J E .

W iedeń. W komisyi spraw zagranicznych węgierskiej 
delegacyi po expose hr. Gołuchowskiego zażądał del. 
Rakflwszky przedłożenia aktów, odnoszących się do kon 
fliktu z Serbią i Bułgaryą, jakoteż zaprowadzenia na no­
w o ks-ęgi czerwonej, jaką w  sw oim  czasie przedkładał 
hr. Andrassy.

Del. Nagyi również żąda przedłożenia dokumentów w  
sprawie konfliktu austro-serbskiego, jakoteż szczegółów  
demonstracyi flot przeciw Turcyi i w  kwestji maro­
kańskiej.

Minister spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski o- 
św iadcza, że  hr. Andrassy sam odstąpił od instytucyi w y  
dawania księgi czerwonej, aczkolwiek ministerstwo w za 
sadzie nic nie ma przeciw  temu. Ale w  tej sesyi będzie to 
już niemożliwe M ówca gotów  jednakże odpowiedzieć na 
w szystkie zapytania. Przedłożenie dokumentów urzędo­
w ych, szczególnie w  kw estyach międzynarodowych, bę­
dących jeszcze przedmiotem rokowań, nie odpowiada zw y  
czajow i; nie można zatem temu życzeniu zadość uczynić.

Dr. W eckerle oświadcza, że komisya niewątpliwie 
ma prawo żądania w  każdej kw estyi najdalej idących w y ­
jaśnień. Poniew aż jednak hr. Gołuchowski obiecał w  
przyszłości przedkładać księgę czerwoną, komisya może 
się zadowolić zapowiedzianemi przez ministra w yjaśnie­
niami.

Del. R akow szky cofa w obec tego w niosek o przędło 
żenie księgi czerwonej.

Na tern posiedzenie zamknięto; następne d. 18 bm.

Komisya wojskowa.
Wiedeń. Komisya wojskowa delegacyi węgierskiej od­

będzie w piątek o godzinie 10 przed południem posiedze­
nie, na którem przyjdzie pod obrady budżet w ojskow y.

Z kola polskiego.
Wiedeń. (Tel. W ł.) W czoraj po posiedzeniu 

prezydjum Koła polskiego odbyło dłuższą konfe­
rencję z Bar.Beckiem.

Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj poufne 
narady w sprawie reformy wyborczej.

Posł. Seinfeld i Wielowieyski na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby pos. zgłoszą wniosek nagły w 
sprawie zapomogi państwowej dla Kołomyi, dot­
kniętej klęską powodzi.

Duma.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na początku wczo­

rajszego posiedzenia Dumy wniósł pos. W o z o .  
w i k, aby Duma nie zamykała posiedzeń, póki u- 
stawa ag rarna  nie zostanie przyjętą.

Prezydent oświadcza, że wniosek ten możfl 
być przedłożony we formie regulaminem przepisa 
nej, ale nie w sposób, jak to mówca uczynił. Wo- 
zowik opuścił trybunę, nie skończywszy przemó­
wienia, a Izba, nie powziąwszy żadnej uchwały, 
przystąpiła do dalszej weryfikacji mandatów.

W  ciągu dyskusji nad regulaminem protesto­
wał hr. H e y d e n  przeciw mowie prof. Szczepki- 
na (kadeta), który udowadniał że większość ma 
zawsze prawo uciskania mniejszości. Heyden przy 
rzeka, że kiedyś, jeżeli p artja  będzie we większoś­
ci, będzie się względniej obchodził z Szczepkinem.

Kilku mówców z partji kadetów oświadczyło 
imieniem stronnictwa, że nigdy nie chciało ono u- 
ciskać mniejszości i zawsze będzie szanować p ra ­
wa mniejszości. Konflikt ten wywołał żywe poru­
szenie.

Duma załatw iła 52 paragrafów regulaminu, 
poczem przeszła do dyskusji nad interpelacjami, 
między temi w sprawie skazania na śmierć 7 re­

wolucjonistów w Rydze. Po dłuższej dyskusji o 
g. 8.30 wieczorem posiedzenie zamkięto.

Kwestja rekonstrukcji gabinetu.
Petersburg. (Tel. w.ł) „Wiek XX“ podaje, że 

zarówno koła dworskie jak i liberalne w Dumie 
przyszły do przekonania, iz potrzeba utworzyć no­
wy gabinet. Trudność leży w tem, że koła dworskie 
chciałyby na stanowisko prezesa gabinetu wysu­
nąć biurokratę, prawdopodobnie Ignatiewa. Gdy­
by się nie udało skłonić członków Dumy do wstą­
pienia do. gabinetu, wtedy na jego czele stanąłby 
liberalny członek Rady państwa.

W yroki sądu wojennego w Rydze.
Ryga. (Tel. W ł.) Z 37 członków partji bojo­

wej postawionych pod sąd wojenny, skazał sąd 
wojenny 7 na śm ierć.przez powieszenie, 20 na 
ciężkie roboty, a 9  na więzienie. 1 oskarżony zm arł 
w więzieniu.

„Każnle torturowe w  Rydze."
Petersburg (Tel. W Ł) „W iek XX“ ogłasza szereg  

a rty k u łó w  p. t. „Kaźnie to rtu row e w R ydze". A rtyku ły  te 
zaję ły  bardzo uw agę czytelników , ale s ta ły  się n iew y­
godnymi dla w ładz  adm inistracyjnych i w czoraj p rzed ­
sięw zięto ich konfiskatę.

Z Królestwa.
Berlin. (Tel. wł) „Lok. Anz.‘‘ donosi z W ar­

szawy: wczoraj w dorożce dwóch żołnierzy wio­
zło jakąś kobietę. Nadjechała druga dorożka, w 
której siedzący trzej młodzi ludzie dali do żołnie­
rzy kilka strzałów rewolwerowych. Wtedy żołnie­
rzy wysiedli i odpowiedzieli strzałami. Owi mło­
dzi ludzie wysiedli także i zaczęli uciekać. Jedne­
go z nich złapano i zabito uderzeniami kolb.

W arszawa. W  Siedlcach poraniono śmiertel­
nie burm istrza i naczelnika kancelarji gubernjal- 
nej .Sprawcy w obu wypadkach um knęli .

W arszawa. W  Białymstoku zastrzelono na 
ulicy policmajstra.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 12 czerwca.
— Boże Ciało. W e czw artek  w  uroczystość  Bożego 

C iała p rzed  południem odbędzie się procesja z K atedry 
po R ynku głów nym , celebrow ana p rzez  księdza biskupa 
krakow skiego.

W  procesji tej w eźm ie udział całe duchow ieństw o 
św ieckie i k lasztorne z kapitu łą  na czele, dalej b rac tw a  
kościelne, w szystk ie  w ładze cyw ilne i autonom iczne, oraz 
w ojskow ość, w reszcie w szystk ie  korporacje, s to w arzy ­
szenia i cechy. Ew angelje p rzy  o łtarzach  czy tać  będą 
kanonicy katedralni.

Po południu tegoż dnia odbędzie się p rocesja u Bożego 
C iała na K azim ierzu i u P P . W izytek . U Bożego Ciała 
w  kościele kanoników  L ateraneńsk ich  przez całą ok taw ę 
Bożego C iała odpraw ionem  będzie nabożeństw o z w ysta  
w ieniem  Najśw. Sakram entu , od godziny 6 rano do 5 po 
południu; o godzinie 3 po południu „N ona" —

Peleryny i Płaszcze M  2dziSfoW ZdatlOWiCZ
GUfDOWE i LODEDOWE ■ POLECA HjH] w  KraHowle, ulica Jław tyw sH a 1 .31g .



G Ł O S  N A R O D U

— Z teatru miejskiego. D rugi w ieczór w  szeregu 
p rzedstaw ień  Ibsenow skich w ypełni dzisiaj d ram at tr z y ­
ak tow y  „Dom lalki", g ryw any  dotąd na scenach polskich 
jako „N ora". T y tu ł ten zm ieniony sam ow olnie p rzez  tłu ­
m acza niem ieckiego, zastąp iony  bedzie obecnie przez 
znacznie w ięcej m ów iący ty tu ł oryginału  norw eskiego. 
O prócz p. M orskiej-Popław skiej, w ystępującej w  roli No­
ry, b iorą udział w  przedstaw ien iu  panie A rkaw inów na, 
B roniczow a, K ośnierska; panow ie: Zelw erow icz, Solski, 
Jednow ski.

„U piory" na k tó rych  pierw sze przedstaw ien ie  w y- 
sprzedano ca ły  te a tr , pow tórzone będą w e ś io d ę  po ce­
nach zniżonych. R ozpoczęły  się próby  z „H eddy G ab ler1, 
przeznaczonej na zakończenie tygodnia Ibsenow skiego.

— Na w ystaw ę T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięk 
nych nadesz ły : Jack a  M alczew skiego — try p ty k  i „P o r 
t r e t m ężczyzny"; B orow skiego — dw a p o rtre ty ; C erchy  
— trz y  p o rtre ty ; Filipkiew icza — „Śnieg w  słońcu"; 
G ram atyk i — „A rcheolog" i „Kombinacje lo te ry jne"; G ra 
m atyków ny  — „A utoportre t" , i „M arzenie dziecka"; 
G ro tta  — cz te ry  rysunki p iórkiem ; H olzm ullera — czte 
ry  akw are le  i „M otyw y z T y ń ca" ; K am ockiego — cz te ry  
k ra jo b razy : „Ł an zboża", „ Iry sy " , „Ł ąk a"  i „Pole k a r­
to flane"; K uczborskiego — dw a p o rtre ty  i „Z życia 
p lan tacy jnego"; K uglera — „O rk a" , „O w ce", „Konie", 
„T ró jka", „Sanna", nadto pięć stud jów ; Kuny — sześć 
studjów  z gipsu; M ajew skiego — „Studjum  dziew czyn­
ki", „K aplica", i „pod M iastem ", M arkow icza — „Ecce 
hom o", „Zachód słońca", „M ost P o d g ó rsk i" ; M erkla — 
cz te ry  p o rtre ty ; P ociechy  — akw are le  „Nad w ieczo­
rem " i „Nad s taw em "; P rzyszychow sk iego  — pięć akw a 
rei; R apackiego — „P ó łn o c" ; Sarnow icza — „O rk a 1 ; 
T rzcińskiego — „M otyw  z pod M yślenic"; T urka  — dw a 
p o rtre ty ; T urew icza  — K ory ta rz  w  gm achu Akademii, 
„P o g rzeb "  i „C h ry stu s1!.” W aśkow skiego  — trz y  rysunki 
w ęglem ; W yspiańskiego — Studjum  dziew czynki.

— W  parku dra Jordana odbędzie się w  czw artek  14 
bm. w ielki koncert dw óch ork iestr, z k tó rego  dochód 
przeznaczony na pokrycie kosztów  u trzym an ia  podczas 
w akacji w  K rakow ie polskiej ubogiej m łodzieży i na bu­
dow ę ochronki w  Cieszynie.

—  Spraw y miejskie. Dziś po południu, w  sali posie­
dzeń M agistratu  odbędzie się posiedzenie W ydziału szkól 
p rzem ysłow ych .

W e środę zaś po południu odbędzie posiedzenie Sek 
cja 4 szkolna R ady  m iasta.

—  Zapomogi dla w dów  po rękodzielnikach. M agistra t 
m. K rakow a og łasza: P ro cen t w  kw ocie 229 kor. 92 hal. 
od kap ita łu  zapisow ego śp. K ata rzyny  H anow iczow ej dla 
w dów  po podupadłych rękodzielnikach krakow skich , bę 
dzie w  roku bieżącym  rozdzielony ty tu łem  zapom óg pc 
rów nej połow ie pom iędzy 2 w dow y po rzem ieślnikach 
krakow skich , narodow ości polskiej, religii rzym sko-kat.

Peten tk i, ubiegające się o te zapomogi, m ają w nieść 
podania z odpow iednim i załącznikam i na ręce p rze ło żo ­
nego S tow arzyszen ia , do k tórego  ich m ąż należał, najpóż 
niej do dnia 1 sierpnia b. r.

— W szkole sług żeńskich na Smoleńsku, założonej 
p rzez  k rak . Tow . ośw iaty  ludowej, odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 17 lnu. u roczyste  zakończenie roku szkolnego. 
P oczątek  o godz. 3 popołudniu.

W yzysk  ludu. Jeden z naszych czyteln ików  pisze nam 
O statn ia  rozpraw a sądow a o sza lb ierstw a asen te runkow i, 
w y k ry j*  now y w yzysk  ludu. Pokątni doradcy, nieuczci­
wi, narzucaj.ą się ludowi, za drogie pieniądze z radam i

w  sp raw ach  w ojskow ych. O w e „ ra d y "  byw ają  zw ykle 
bezskuteczne, niekiedy w p ro st szkodliw e, a zaw sze bardzo 
kosztow ne. Ludzie dobrej woli pow inniby p rzy  każdej 
sposobności zw racać  uw agę ła tw ow iernych  in teresan tów , 
że istnieją dla sp raw  w ojskow ych b iura  p rzez  w ładze 
w ojskow e i cyw ilne koncesjonow ane, działające uczciwie, 
tanio, bez w yzysku  i udzielają chętnie w szelkiej rady  i 
pom ocy tam , gdzie one m ogą być skuteczne, — od radza­
jąc natom iast stronom  interesow nym  w szelkich  koszto­
w nych zabiegów , k tó re  m usiałyby pozostać bez rezultatu  
w  obec bardzo  jasno określonych u s taw  i p rzep isów  woj 
skow ych. W  K rakow ie jest takie biuro dla sp raw  w ojsko­
w ych  p rzy  ulicy S tachow skiego  1. 15. —

— Z sali sądowej. W czoraj na porządku dziennym  roz 
p ra w  karnych  przed trybunałem  p rzysięg łych  naznaczoną 
b y ła  rozpraw a o w y stęp ek  obrazy  czci, w  k tórej Jan  
Szajna oskarża ł posła  Stapińskiego, jako au to ra  słów  
obraźliw ych, zam ieszczonych w  „P rzy jacielu  ludu". R oz­
p raw a została  zaniechaną, poniew aż oskarżyciel p ry w a­
tny  sk a rg ę  cofnął.

Dziś p rzed  trybunałem  p rzysięg łych  pod przew odnie 
tw em  rad cy  d ra  G rodyńskiego, odbędzie się rozpraw a 
k arna  p rzeciw  Rom anow i Szczurkow i o zbrodnię ciężkie­
go uszkodzenia ciała.

— Policja aresztowała 21 la t liczącego T eodora  Choj 
nackiego czeladnika ślusarsk iego  z Lodzi, k tó ry  w  Kra 
kow ie dopuścił się zbrodni zhańbienia.

Żołnierz policyjny P ru tak  a resz tow ał Antonję W ojdy 
łę, zam ieszkałą  na Zw ierzyńcu, poniew aż ta ko rzystając 
z natłoku w  sklepie p. Sataleckiego, sk rad ła  i w yniosła 
kosz z w ędlinam i w artośc i 30 koron. W ojdyłow a tw ie r­
dzi, że zab ra ła  kosz na żądanie jakiejś pani, k tó ra  jej 
obiecała 20 halerzy ...

Za bitki i aw an tu ry  aresz tow ano  w  niedzielę na Szla 
ku P asjekę ceglarza, k tó rzy  żołnierzow i policyjnem u 
z d a ił ryngraf.

Na Pędzichow ie a resz tow ano  S tefana F ireka  i dw óch 
tow arzyszy , k tó rzy  w spólnie pobili aż do krw i stró ża  do­
mu.

— Żandarmeria na Łobzow ie i Nowej W si śledzi za 
napastnikam i, k tó rzy  w  liczbie około 40, w  nocy z n ie­
dzieli na poniedziałek, napadli na Łobzow ie na p rzecho­
dzących tam tędy  plutonow ego i oficera i usiłow ali ich 
rozbroić.

 o------

NEKROLOGIA.
L eona z R ogow skich P  a r v  i o w  a, w dow a po oby­

w atelu  m iasta K rakow a, m atka  w spółpracow nika „Nowej 
R eform y" p rzeżyw szy  la t 68 zm arła  w  K rakow ie dnia 10 
bm. P og rzeb  odbędzie się dziś o godzinie 5 popołudniu z 
domu w  R ynku głów nym  1. 10.

PRZEDSTAWIENIA IBSENOWSKIE.
Za cel sw ego życia  postaw ił sobie Ibsen „obudzić w 

N orw egach poczucie narodow e i nauczyć ich pudniośle 
m yśleć." P ie rw szy  z tych  celów  z konieczności zam knął 
się i spełnił w  g ran icach  ojczyzny poety, drugi objął ludz 
kość całą  i tam ten  p rzygnió tł sw ą w ielkością. Szkolą 
„podniosłego m yślen ia" są te  ciche tragedye , rozgryw ają 
ce się w  najw yższych regionach ducha, są sygnałam i o- 
strzegaw czym i przed zdziczeniem  now oczesnej kultury, 
drogow skazam i ku nowej szlachetniejszej ludzkości.

W  ich odrębnym  św iecie ludzie giną i śm ierć sobie za 
dają za praw dy', zapom niane, za k tó re  ginąć zdaw na się

nikomu nie śni, popełniają zbrodnie, w dając się w  kom­
prom isy, dokonyw ane przecież codziennie, w  b i^ ły  dzień, 
w ciągnięte naw et m iędzy kanony etyczne... K ażdy objaw  
życia w spółczesnego w aży  tak a  nadczuła ap tek a rsk a  w a ­
ga i p rzechy la  się gdy  na nią padnie lada pyłek, od k tó­
rego ani nie drgnie zw yczajna w aga  sklepow a. W aga apte 
k arza  p raw d y  je s t bliższą, choć za p raw dę uchodzi po­
w szechnie to, co pokazuje ta  druga...

W  tym  tygodniu scena k rakow ska  o tw a rła  się dla 
kilkunastu z Ibsenow skich „enfants te rn b le s"  e tyk i o- 
parte j na obłudzie i k łam stw ie. P ie rw szą  by ła  pani Alving. 
Tej „w ina trag iczn a" : że dała  się sprzedać  w  m ałżeń­
stw o, — jak się to codzień zdarza  — i nie m iała odw agi 
ze rw ać  ohydne w ięzy, lecz ży ła  w  kłam stw ie, ażeby  się 
św ięciły  „ idea ły". Ocalone ideały  w raca ją  do niej up!o- 
rem dziecka, napiętnow anego i skażonego od chwili po ­
częcia, bezw innej ofiary  za w iny popełnione przez  innych. 
Problem  sceniczny rów nie trudny  jak p rzeraża jącą  Jest la 
trag ed y a  w  sw em  niesłychanem  skupieniu Nie m ożna jej 
— grać, trzeb a  ją  dać odczuć. W  naszem  przedstaw ianiu  
było  jeszcze za dużo g ry , za dużo tea tru , ale i w iele ucz 
ciw ego w ysiłku  by  ze trzeć  proch tea tralności. Dwoje a r ­
tystów  „czu ło" tego  w ieczoru  głęboko. Pani W ysocka i 
pan Kosiński. Oboje mieli w  drugim  akcie chw ile p ra w ­
dziw ej w ielkości. U pani W ysockiej zaw sze jest podziwu 
godnem jej uniesienie w ew nętrzne podczas g ry , k tó re  czę ­
sto  żyw iołow o — obala w szelkie w zględy  na este tykę  ze 
w nętrzną . P an  Kosiński także  się unosi. W  jego łkaniu 
byw ają łzy  nie tea tra lne . W  O sw aldzie nadto uznania go­
dne drobiazgow e opracow anie szczegółów  patologicz­
nych, k tó re  uży te  w  m iarę nie g łuszy ły  innych środków  
arty sty czn eg o  w rażen ia . Na ogół u tw ór w ysoko w y ra ­
sta jący  ponad przeciętność. P . Solski gra! E ngstranda 
w yborn ie ; ten sto larz  nie w ejdzie jednak do galery i po­
staci o k tó rych  m yśląc, można mieć w yłącznie k reacye  
p. Solskiego p rzed  oczym a. P . Sosnow ski przesunął się 
po w ierzchu sw ojego problem u, zby t w y traw nym  jest je­
dnak w  sw ym  fachu, by  m iał i tak  przejść  n iepostrzeże­
nie. W reszcie  p. Palińska, zupełnie obca tem peram entem  
i usposobieniem  sw em u zadaniu, g ra ła  Reginę, stosow ną w  
naszym  tea trze  dla p. O rdon-Sosnow skiej z dużym  nak ła ­
dem p racy  i o ile w  tych  w arunkach  by fo możliwem z 
powodzeniem .

Na przedstaw ien ie  sobotnie zab rak ło  miejsc w  te a ­
trze . Publiczność k rakow ska czcząc tak  skw apliw ie Ibse­
na, uczciła też siebie. ol.

TEbEGRflmy.
(z  dnia 12 czerwca)

Jubileusz jenerała Becka.

Sarajewo. W czoraj rano p rzy b y ł tu pułko .mik M ar- 
te re r  i w ręczy ł szefow i sztabu jeneralnego hi Beckowi 
pismo odręczne m onarchy. W  ciągu dnia wc irajszego  
zjaw iły się liczne deputacje z g ratu lacjam i u h r B ecka.

 o------

Sztokholm. Król O skar od dłuższego cz. cierpi na 
bronchitis i za  poradą  lekarską  udał się do ,c nego z tu ­
tejszych inhalatoryów .

Petersburg (Pet. aj. tel.) Ros. poseł w  Belgradzie, 
G ubastow  został zam ianow any pomocnikiem m inistra 
sp raw  zagr.

ODZNACZONA NA LICZNYCH WYSTAWACH

MLECZARNIA i KAWIARNIA
Roli założenia 
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ul. Sławkowska L. 12, Plac W. W. Świętych L. 9 i 10, ul. Długa L. 24. 
I  o ł n i n 1 NA PLANTACH, wylot ulic Wiślnej i Franciszkańskiej, oraz 
L b l l l l o .  W PARKU DRA JORDANA.

W ydawca dr. A ntoni Beaupre, redaktor odpow. Ja n  Grzywiński, D rukarnia Głosu Narodu pod zarządem Stanisława Tomaszewski, o.


